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Konferencya polsko - eusSryacka.
Metamorfozy endeckie trwała dalel.

O fcucUel normalny.
Lwów, 24. czerwca.

ten.) m  konwencie seniorów przedstaw I itei- 
n artar Steczkowski obemje położenie gospodarcze
i finansowe Państwa. Wywody je&ó były ttztepeł- 
ntęttteui mfóruiacy, udzifflionych onegdia' przez 
przez nita. wstosą, oraz ir-astrów rołn ctwa, prze 
nry^fa p ttądostin oraz jcoiei o  zagudn en ach • iwohu- 
niżących w  zakres ich resortów. M o i tn a ćye. tnr&t- 
strów tyuh -wymagały uzkipełńei^a ze strony rm- 
iiiślra sScarBu, . ałbćwiiern przedstawiały one po- 
nyóhły rozwój życia gospodarczego w Fofece,, nie 
umaiły atoli wytłumaczyć nrzyczyily. dla której 
mimo ten pomyślny rozwoF sytnacya fnausowa 
Polski wyrażająca się w burs ę m<artó .polskiej, 
p-zeulsta tvia se  opłakanie. WsymMeliśmy już w  
jednym z poprzedndi artykułów, iż w  rzędzie 
przyczyn, wpływających niekn«ystn;e na ocenę 
sytuacji naszej' ze strony zagranicy, poważne 
jpiejsce eaflnuje nasza dotąd utewyjaśnona sytu- 
acya polityczna, oraz niejasne Pojęcie zagranicy 
o zatjan adi i celach tej polityki. M nister Stecz
kowski pomszył na omawianej konferencyi z Kon
wentem seniorów dalsze przyczyny niekorzyst
nego ukształtowania s e kursu mariki possirlej, przy 
czyny natury ściśle fnaissowej. Niedobór budże
towy, który towarzyszy Polsce od' pierwszej chwi
ii jej samodzielnego bytu je«t jedną z głównych 
przyczyn; dewałuacyi naszego pień ąd®a. On tó 
pgwpduje irrflacyę pi en adzs papierowego, wywo
łuje skutkiem tego dysproporcyę pomiędzy ilością 
towarów ii dóbr realnych, k+óre posiadamy a p e- 
Aądzem pap torowym, umniejsza w dalszym ciągu 
skutkiem tej dysproporcyi siłę kupna tego .pienią
dza, albowiem tej samej ilości towarów odpow a- 
4a coraz większa ilość znaków pieniężnych. De- 
Acyt budżetowy był objawem towarzyszącym 
wszystkim nieomal oaństwom wcąguiętym w  w r  
wojny światowej; wszystkie atoli państwa te z 
wyjątkiem rmoż- jednej Austryi zdołały swą gospo 
Jarkę sfcaioow ą do tego fttoppia uzdrowić, iż de- f cyt ten wykazuje z jksątym rokem tendencyę 
zniżkową. W związku z tem zdiłała też większość 
państw nas otaczających uregulować swój obrót 
pieniężny przez amiejszoine korzystanie z prasy 
pieniądza pa.perowego, a niekiedy przez zupełne 
zaprzestanie czerpania z tego źródła. Wokoło nas 
widzmy ustne teradeneye doprowadzenia budżetu 
do równowagi przez udoskonaleń e aparatu podat-

(Dalszy dąg aa stronie 2-glejX

Korifąręncya po!sko-aisstryacka r r Krakowie.
Kraków, 34. czerwca.

(TeM.) CG) Jaflc podaje „Nowa Reforma44 wczo
raj w Hotelu „Polonia** w  Krakowie cdby ta się 
konfereneya orzedstawicie5t Polski i Austaa w 
spraw ę umowy ep do yyjazdc roootailków rol
nych na se-zou do krajów austoyackicti. Z rurrie- 
iźa rzaau polskiego prali udz ał w naradach- na- 
czdbłk WydL afe Op ek nad wycbodźdfini kon
tynentowymi i zamorskimi urzędu emigracyjnego 
w ministerstwie pracy u. Stanisław Gawroński 
oraz attache rządu polskiego pory poselstwo w 
Wiedniu p, Horszowski. Ze strony rzadn aasrryac-

kiego 'Prał udział r, dworu L-mest Scbtdz. Thnow* 
zawarra została na jeaen rok, a w  razie nYwymó- 
wienia jej obow ązywać będzie ma rok n astaw . 
Rdboi aicy rolni - pofecy wyjeżdżjący do Aasteyi, 
pozostavvać tam będą pod opieką delegatów rzą
du potsk ego, koszta podroży oę-oą im zwrócone 
a wynagrodzenie dzienne wynosić będzie naimnieJ 
po 200 irtkp. oprócz w^ktn i mieszkania. P cj wszyi 
cransport rokjików wysłany będzie w dniach naj- 
blższych. Anstrya wykazała zapotrzełv>wsnśe. o- 
otoerło 15.000 rt*oirrików rotaydi.

Z  m e t a m e r f o z  e n d e c y  i.
Warszawa, 24. czerwca.

(IPAT,.) NarcdoWtn chrześcijański klub robot
niczy i łdub Nartod: wego cbrześcdań&kiego stron
nictwa ludowego stworzy ł poy wspólną nazwą 
„Cejlrrm Mar:dowe“ urnę pariamin-tamą, oeleiii 
ujednostajnienia polityki narodowej i ogólno pań
stwowej, zachowując atol; odrębność orglanizacyi,

pełną samlodzidność i wolność głosowania w spra 
wach natury gospedarczej i społecznej. Obydwa 
kluby wyłoniły w tym cełu wspólną boanfeyę par- 
knrenta.rną. W skład kiuni^yi parłameotanaęj 
Centrum Narodowrego weszli' po.Mo.wie; Czaerniew 
siki, Bubantwcz, FaKtoyski, Gdyk, ks. Kaczyń
ski i Soltyk.

Z PRZEKTOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIE- 
OFICYALNEJ.

Lwów, 24. tczerwoa.
Na dzisiejszej nieofieyalnej giełdzie -lwowskiej 

panuje tendeneya uwmalna. Ruch słaby z powo
du niepogody. Dolar# arrRrykaóskie 1530— 1540, 
jedynki i dwójki 1500— 1505, kanadyjskie 1320 — 
1330, jedynki i dwójki 1300 -1305, leje 22—22''50, 
drobnic 21‘90—32, marki niemieckie tysiączki 23— 
23*20, Setki 25*80—22*85, drotn-e 22*50—22*60, 
czeskie kcirooy tysiączki 23*50—22W , drobne 
?2^0— 22*30, korony austryackie tyslączk5 3200— 
3220, sefck 400—410, 50 kor. 145- -150, 20 kor. 2*45 
—2 50, lO k»TOr’ówiki 2—2*20, .ruble pięciesetki 
3—3*40, setki 5 —5*50, 25 rabłówki 230—2*90,
dziesiątik: 2.óO-2.7ą 5- 2 20—2.40, tróM  1.50—1.60 
jedynki 95—1 m k.dam skie tyslączki 80—85, a 
250- 50—55, karbowańce 4.80—5, hrywny 13—15, 
franM franc. 100—110, fonty sterl. 4600—4700.

Złoto: 20-kor austr. 5400- -5w W 20 frankówki 
5300—5400,, 20-markówk n em. 6000—6100, funty 
stert ngi 5900—6000, 10-rub!ó\vki 6f-0—6700, dola
ry 1450—1460.

Srebro: korony austr. 90—92. floreny 180—

183, ruble 2/5—280, kopiejka 95—1 ank., dolary 
amerykan. 1060—1100, ;połówki i ćwlartin luuu-r 
1050, (kanadyjskie 600—700, dróbne 550—580.
WARSZAWSKA G IK I)A  NIEOFICYALNA.

Warszawa, 24. czerwcą.
(Tełei.) (m) Ostatoiy ncuto Wania na giełdzie 

wąrcza/w&kiej nieofieyainej były następujące: 
Marka ntom. 23, dolary St. Zjedin. 1535— 1515, 
franki franc. 129—125, funty szterftagi 6000, 
rabie złote 680, srebrne 315. rosyjski bion sre 
bm y 100.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA.
Warjza.wa, 21. czerwca.

(Telef.) (m) Z Gdańska, teierrrarfnją: Ijict 
marki polsknej wynosił wazasralS 4.75— 4.80, 
Przekazy na. W arszawę 4.60.

W arszawa, 24. czerwca.
(Telef.) fan) Z Berlina telegrafują: markę 

poisiką notowano wczoraj 4.72 ,• p il  da 4Ti 
i pół.

Warszawa, 24. czerwca.
(Telef.) (m) Z Zurychu teNgrufują: Za 100 mć 

•rek pois.kicł! płącorao wczoraj 0*49.
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kowe®o, wprowadzenie nowych i zwiększenie
istniejących podatków, zdobyć.c się :;a wielk wy
siłek f ranso-wy, jakim są. rozmaitego rodzaju ope- 
lacye f nansowe państw sąs ednich, czy n,ą będzie 
danina majątkową w Niomczecn, w Czechosłowa
cjo, Austryi czy Węgrzech. Skutkiem tego jako 
widomy znak powrotu do normalnych stosunków 
stwierdzają wykazy banków emisyjnych państw 
odnośnych niezw ększony, utrzymany w równo
wadze, lub nawet n efciedy zmniejszający się stan 
obiegu pieniądza papierowego, jedynie Polska po
padłszy raz v/ zależność od prasy p eniądza. papie
rowego, z tej zależności nietylko n e us Tuje się 
wyswobodzić, ale brnie w  niej coraz bardziej. 
Dmg skarbu państwa wzrósł w styczniu b. r. o  6 
m kardów, w lutym o 11*5 mil arda, w marcu o 
ló*® tndj., w kwietniu ^ 13 rai]'., zwiększy! się. 
przeto w ciągu perwszych 4 miesięcy beżącego 
troku w samej tylko P. K. K. P. o 47 miliardów mk.( 
i osiągnął też z końcem kwietnia cyfrę przeszło 
106 miliardów marek. A n'e zapomrojmy, iż dług 
państwa nie ogranicza się jedynie do pożyczek 
zaciągniętych w P. K. K. P. Przyłącza się do tego 
dług zaedgnęty drogą eauisyi krótko i dłtsgo ter- 
m«K>»»ych pożyczek państwowych. A co najważ
niejsze, szereg zobowiązań zaciągniętych wobec 
zagranicy w walucie zagranicznej, na zakupno ar- 
ty.kułów wojennych i artykułów żywnościowych 
dla armii i ita wyrównanie naszego deficytu zbo
żowego obciąża nasz skarb. W tym s-amym stopniu 
mniej więcej co dług skarbu w P. K. K. P., wzra
sta i obieg banknotów P. K. I(. P., wynoszący z 
końcem kwietnia otkoło 87 rrrifta. uik.

Dwa są środki sanacyi budżetu: zwiększenie 
dochodów 'państwowych i zmn ejszenie wydat
ków. Dochody państwa — jak stwierdza dr. Stecz- 
fcowsłsfl — rosną z rnies ąea na miesiąc w  znaczne] 
progresy! Jest to objaw pocieszający i wiele za
powiadający na przyszłość, jeżel1 s:ę zważy, że 
główne ustawy podatkowe, jak p,p. podatek do
chodowy są dopiero w  s-tadyum przygotowań do 
ich realizacyi i że nasz aparat skarbowy zwłasz
cza w b. Kongresówce dop ero się tworzy. Nie da 
się atol1 zaprzeczyć, żę może w o wiele większej 
tmerze n ż przez zwiększenie dochodów, uda się 
uzyskać równowagę budżetu przez zmniejszenie 
wydatków. W  tej pierze zapowiedzi ministra 
Steczkowskiego sa bardzo ciekawe. Podstawą 
budżetu — oświadczy} rniu. Steczkowski — muszą 
być odpowiednie redukeye na naszych placów
kach zagranicznych oraz redukeye wydatków na 
cdle w jskowe. Życzyć sdbie należy, by usifowa-
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JERZY BANDROWSKI.

LI NT A  N G.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dtuszy.)

—- Drugi w to wierzyć nie musi.
—  T0 też —  rozumieją te rzeczy tylko ci, któ

rzy wiedzą talk, jak ja.

X.
Wielka łódź, mająca pasażerów przewieźć 

«a 1'ąd, stała u wejścia na schodki.
Ramiaa j,uż zbliegl na dół siedział na ła

weczce i czekąt.
Po schodkach długim szeregiem schodzi!!'.
Naprzód małaąska dama w białej sukni, 

trzymająca za rączkę swe czarne bobo w czer 
wonyrn kapelusiku. Za nią jej mąż, uśmiech nię 
ty oliwkowy grubas niosący na ręku mieniącą 
&ię barwami, jakąś grudkę, którą tu® do serca 
fliby ska^b —  niemowlę owinięte pstrym je- 
iłwiaibltem. Tuż Chinka, której luźny biały kaf
tan i szerokie czarne szarawary wfkrtr targał 
! opinał na clhudych. starczych członkach. Po 
tern drJengjłczJną, mocna postać Phipsa z  chło
paczkiem w  ‘bilętkułtnietm ubranku t: z fajeczką w 
Kłębach. Za niimi, poważny, cłuudy MaJajczyk w 
bfełym kaftanie i w blado fioletowym sąrongu. 
PoPury, chudy Hurne, kurczowo trzymający

poręczy. Japonka w  sząrem fcbnonte, z pod

nia rrAn. Stecakow okiego, muteraafec* do zapro
wadzenia oszczędność w gospodarce .państwowej 
wydały pozytywne wyniki. Wiemy, sta jak ć trud
ności napotyka każdy minister gkaztni w; swych 
uaiłuwan ach zapnw adramM. oszciędŁOŚc i caaje- 
my, że jedynie nieugięta wola potrafi ceł ten osią
gnąć. Żądania m nist.rów resortowych n e się 
często z 'Powagą sytowyi. Niestety S ĵan nasz nae 
okazał w dotychczas woj swej dziaiałnosci nai- 
.mmtjs^Łgo zrazumenśa dia spraw finansowych, 
skutkiem czego zamiast popierać maostea skarbu 
w jego dążeniach do redakcy? wydatków, stawia 
pod adresem mnistra skaibui żądania, praekra 
czające dalece siły finansowe państwa, żądanie 
podyktowanie nieraz nśe rzeczowem'' .potrzebami, 
ale jedynie gwoli dogiadzenl a interesom (partyj
nym. Przykładamy dlatego wielką wagę do o- 
świadczeira mm. Steczkowskiego, iż działalność 
jego będz e zmierzała do osiągnięcia budżetu nor
malnego już w  roku przyszłym. Gay się minStro- 
wi to uda i gdy na skutek tego zmniejszy się ilość 
banknotów P. K. K. P., gospodarka naszą finanso
wa wejdzie na zdrowsze tory. Dus'' się ona dziś 
w  nadmiarze bezwartościowych znaków pienśęż- 
©ych. Znikry wszelkie objawy prawdziwego sy
stemu gospodarstwa pień ężn ego, nasze życ e pie
niężne, charakteryzujące się obrotem m danio
wych sum małowartościowych znaków pienięż
nych, schtopiało irejako. Nie Jest w obecnym' sta
nie rzeczy możliwa żadna polityka pieniężna, brak 
też dzisiejszej sytuacyi jak eikoiwTk polityki dy
skontowej, albowiem masa znaków pieniężnych 
rośnie z dnia na dz eń, zalewając wszefirte rynki 
i niwecząc wszelkie plany. Potrzeba nam pewnego 
okresu stafolizącyi iośc' kursujących not, a gdy 
to nastąpi. gdy będziemy wreszcie miogli toczyć 
s ę z pewną stałą Jością tych. znaków pieniężnych 
i gdy zajdą warunki poręczające ubzywranie się 
©iezmienionego stanu tych not, wówczas ożyje 
nasze życie p en ężne i wróci do swych przedwo
jennych norm. Wzbudzi to zaufanie dm naszej go

spodarki finansowej zagranicą i zapobiegać tej 
ongi spekulacyi a la baisse naszej mark!, jakiej 
świadkami jesteśmy w chwifi obecnej.

„M ąńzy Pragą a Warszawą4'.
Lwów, 24. czerwca, 

O  Pod tym tytułem ukazały się w „Tribumće“ 
czeskiej dwa artykuły, poświęcone ewentualnej
ugodzie cżeskó-potskiej. Ze względu na to, iż 
dziennik ten w Tzeczywhdtości jest or,gamom mini-

którcg'o błyskała Mękfitna, jedwabna pottezew 
ka lub -rożowa nogą w kTótfyśej do kostek bia
łej pończoszce. Wysoki, graby, czerwony Ho 
lender. Wyisok5 Cbińczyfic w  czarnym, długim 
chałacie jedwabnym, w dziwnie zaikończonej 
czarnej czapce przylegającej do głow y. Panna 
iNichołs w  zaetonym sweter ze i twarzą po dzie
wczęcemu uśmiechu!lętą ale przygaszoną nie- 
pakcjem i z oczacmij szukajajceml w  oddali. Prze 
fcjarfj po europejsku, pokrącznś i niiezigrabni Ją 
pończycy. Półnagi kulis imaJiajoki.

Morze było niespokojne. Schodki —  szara 
wstęgą z wpledtinema przedziwnie fguram; — 
chwiały się. podskakiwały ma wotdize. fi^ódź 
'motorowa odslltakiwała od uudh, jaSdby ją coś 
od statku odpychało.

Mąlajsika dama stanęła zakłopotana. Jej 
czarna dziewuszka cje mogła skoczyć na po
kład łodzi!

Ramian wstał, wyciągnął ręce, wziął ma
łą i postawllł ją na pokładzie. W ówczas Mallaj- 
ka wcięła od męża iriemowlę, ale trzjm ając je 
ma ręku. bała się slcoczyć.

—  Niech mi pani poda dzieako.
—  A ttmie pan trzymać mdłe dzieci?

—  O! Ją?! —- rzekł prawie obrażony.
Po tonie poznała, że dzi ecko powierzyć 

itru może.
Ledwo w  swych dłoniach uczuł małe, 

móę.kkre, d<ep(?e ciafflco, wstrząsnęło nim coś 
rriby prąd elektryczny a potem po sercu rozla
ła się dziwna tkliwość. On-by Pic umiął trzy 
mać dziecka, on, ojciec iiiesizczięśliwy, który

sterstwa spraw zagraakanycłi republiki czesko 
st - wackięj, artykuły Łe mają w chrwiłl obecnej n e- 
matą doiżoslcść i zasługują na to, aby społeczeń
stwo poiskie było z mmi obznajotn one. Dlatego 
podajemy je w bmraeniU prawie dosiownem, po- 
imiiaiąc tylko trzeci-- -  tab czwarto rzędne szcze
góły, mające już mato Uh czyńieria z istotą rzeczy;

Pierwszy artykuł brzmi:
—  Między Pragą a Warszawą zaczęły się mó

wić o komeczniości porozumienia czesk..-połskie
go. W  prasie polskiej pojawił się naraz cały sze
reg głosów p chwalnych dla tej myśli z znamiy 
sławista Adolf Czerny zsumował te głosy w 
.Pragcr Presse", zważył i uznał je za jakiś punki 
wyjścia.

Istotnie, w prasie polskiej odzywają się w o- 
statnich druach głosy, domagające się porozumie
nia czesko-polskiego a oceniające po raz pierwszy 
nieco sprawiedliwiej naszą politykę zagraniczną. 
Oznacza to wielki pestęp, b0 dotychczas w prasie 
polskiej nie zwykliśmy znajdować nic innego, jak 
tytko tony prawie że macfiarskie. Czas tego prze
wrotu w pojęciach liczyć można ma dńi, czyli, ści
śle mówiąc, przewról ten trwa mniej więcej cd 
chwili, w  której dr. Benesz przyjechał do Raryza 
i do Londynu, bardzo uprzejhue przyjęty przez 
Lloyd Georgea i Brianda. Już dla samych wzglę
dów dyplomatycznych w interesie Polaków leży 
nastrojenie się - na trochę łag'xMeiszą tomcyę, 
zwłaszcza w chwili, kieay prasa europejska przy
niosła niezaprzeczone wieści, że d-r. Benesz ma 
odegrać wybitną rolę na Zachodzie a także w 
sprawie Górnego Śląska. Ufajmy, iż lody uprze
dzenia będą taiać w Pclsce nawet wówczas, gdy 
pociąg pośpieszny z naszym ministrem opuści 
granice Prancyi i ze przewrót dojrzewający w pd 
skim sposobie myślenia jest istotnie owocem po
znania, na któreśmy już dawm cze k a  u poznania 
i zrozumienia, że dotychczasowa prlityka polska, 
wywołująca na wszystkie strony konfifkty, pro
wadzi Polskę do sytuacyi nśe dó rrtrzymaiiia i peł
nej niebezpieczeństw tak w  przyszłeśd lak j dziś 
Jeśl] rzeczy tak się mają, to Polacy mogą nam 
być tylko wdzięczni za nasze dotychczasowe 
chłodna zachowanie się, które doprowadzać, ich 
właśnie do tego poznania : zrozimńenja.

Tu auto-r artykułu mówi o tem, że zbytecz- 
nem jest cpieTatóe porozumienia poteko-czeskiegb 
na pokrewieństwie rasowem.

a

—  Tafcie pokrewieństwo znaczy dziś raniej,
niż cień, a gorzko zawiedzie się każdy, ktoby 
chciał uważać je za jakąś wartość reateną. T.esi

tulił w  rałuwwach nWTego zimnego ferptet!
Ach, jak oikroprfę seice bojił
—  C o? A tak, prawda!
Matka, stanąwszy na pofoładzie, w ycś^j^

ta, ręce po swe dziecko ; odebrała mu je.
Odda! je i teraz zrozumiał:

'Tak kiedyś śmierć wyrwała mu z rąjk syrrka
I został na kwiecie z pustemt rucriooarnt
A be<n pirąd źydą, który od dzt'edka szedł 

do jego serca, urwał się — uśby nożycami 
przecięta nić.

Zrobiło sśę R-^tmanow^ tak smutno, że u- 
ciekł się .po pomoc do małej Malajeczki. W i 
dząc, że Zdjęła swój 'kapeŁusfflc i stoi w słońcu, 
podągjnął jlą łag-ocinie ku srit* e  w  cień, a gdy 
ri c było miejsca, 'bo pa'sażerawie poząpuowąll 
wszysilkfe miejsca, posadził ją sobie na kola
nach. Dziewczynka przytuliła s-ę do niego, 
gdy „laKnch" ruszył i tak jechali. Raubaa gła
ska! ja lekko po kędzierzawej główce.

Zaszurriała turkusowa woda, zatańczyły 
„saTOpany“, wioślarze zaczę-ii krzyczeć, zady
gotał motor, dmudrtrąj świeży wiatr morski —» 
i  znowu wszystko śę  rozjaśniło.

Zniknęły ciebie.
iPrzytbłiżał ''hrzicg.
Wysunięta moprzód, cienhtó, kryta hąla 

portowa — przy ń  ej rzędy łódek niffby batalion 
aligatorów — za nia okazale, szerokie i wys<* 
kie li!ałc demy i  arkadami

(C  d. n.)
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iałdś fantastyczny glos krwi nie bronił 'Polakom 
obraucać nas taką nienaw-tódK jaką 'dokoła siebie 
widzimy u IKarodu pochodzenia tatarskiego (Wę
grzy), choć nawet z tym' narodem prowadzimy 
dziś pertraktacye polityczne I handlowe, }ak:ch z 
Polską prowadzić nie rarttomy. Lepiej jasno po
mówić o interesach, które czynią porozumienie 
i zesko-polskie pożądań era.

Porozumienie to jest przedewszystkiem osta- 
iec&Bęm uwieńczeniem w systemie umów, jaikiśmy 
swą polityką rozpoczęli w Europje środkowej. 
Bez wykończenia tego systemu riie rrcżroa defini
tywni# pacytkować Europy środkowej i niema 
moiłiwjści, aby Europa środkowa rozwinęła w 
■r.iłetfj pełni wszystkie swe siły ekonomicznie i aby 
Swobodnie mogło kiązyć życie ekonomiczne, bez 
dzegp niema m owy, o odrodzeniu maicryiwern. 
Skutkiem ieg0 cierpimy na znany •nieiOEp.czny stan 
dzisiejszych czasów: Jedno państwo cierp" przez 
to, i c  ma za dużą ptppdukcyę, drugie, tuż koło me
go pi^ez te? że 'ife ma w odukcyl żadnej. W inte- 
"wS:e naszego eKsportu porozumiieiuę by-ŁoDy po- 
żądhąę, ■aicakcfeiek' mc możtiŁ taić,.{% są wątplN 
w  ści 'co ao tego, jak Polska mogłaby źa dostar-
coony towar zapłacić. My, oczywiście, mamy

interes jy, tern, aby. jRołska wyplątała sic ze 
iwyób JłijP^yfS sto.mńków eiKonomicznycn i z
yAWtipśoą ^owJb.yśmęy , byli p,od , pewnymi wa- 
rufcrami zrobić w tym celu' wszystko, oo może- 
nw. Nflę i.itożip 'nam być p/zyje-iiwie, że w sąsiedz- 
’ wlbvnńa{6m majduje się państwo, które z powo
l i  swych złych stosroków materyalnyoh jest
RUiepszą glebą dla bakcyla bolszewzrau. Ptócz

tegu zaś Poska ma dla nas wartość, jako zapora 
dla bolszewizmu. Jest nam znacznie milej, że mię
dzy nami a sowietami znajduje się baryeTa tere
nu neutralnego. Niejedno rc-zwija się u mas znacz
nie spokojniej, niżby się rozwijało, gdyby kozacy 
Budienniego harcówali na naszych granicach. Tą 
wartość Poiska dla nas ma i z  tego też powodu 
wioraŁj Polskę silniejszą niż słabszą.

Jest też rzeczą pewną, że przystąpienie Ru
munii do Malej Entcnty stało się w warunkach, 
które pozwalają spodziewać się, iż potrafimy 
znośnie ułożyć swój stosunek do Polaków, z któ
rymi Rumunia związana była związkami starszy- 

; mj; z czasów, gdy oba państwa stały twarzą w 
twarz przed armiami Trockiego. Może pod wpły
wem Rumunii Polska fe^acżyłabjr się do Malej 
F.ntenty, jak to było kiedyś w plamie. Oznaczano- 
oy to zysk, 0 iie Polska zobowiązałaby się po- 
prostu popierać dzisiejszy program aliansu środ- 
kowo-europejskiego. Byłoby jednak osłabieniem 
Małej Bmtenty, gdyby pazy łączenie się do jpea 
Polski miało oizaiaczać równocześnie rozszerzenie 
zasadfticzyon jej celów. Każdy sojusz powinien 
mieć ściślfe określone i skromne zadania. Zbytecz 
na mącenie go różnemi zadaniami rozluźn a go 1 
Zbyt często wystawia Ra próbę.

Można tez dodać, że Polska miałaby też dla 
nas .znaczeHe, jako ewentualny sojusznik prze- 
ciy/'Niemcom. Sądzimy jednak, że lepiej szukać o- 
breny, przeciw Niemcom w dobrym stosunku z 
nimi.

Trudno się tu' .powstrjfe mać od uwagi, ze do 
utrzymam a dobrego stosunku potrzeba didb̂ ed

woli obu stron, wiadomo nam zaś. Se w  Czechach 
jest niezmiernie silna niemiecka irredenta, z którą 
Czesi tylk0 z trudnością dają sobię rady ! która 
jest. dla nich znacznie groźniejsza, niż dla nas 
irredenta ukraińska, terab ar dziej, że do krede-.dy 
niemieckiej w Czechach z łatwością może się e- 
weniualnie przyłączyć irredenta słowacka, ma
larska a j polska. Nie p lemizirjąo z artykułem 
„Tribuny", jesteśmy dewni, iż tą jędrną uwagą o- 
świetlamy należycie nadęty jego tom a — fałszy
wy i p,n sz: lersku „straszący". — Przyp. red.

Artykuł „Tribuny" kończy się zdameim:
— Oprócz wszystkich tych -przyczyni, przema

wiających za zbliżeniem czesko-polskiem, mamy 
też i bardzo prosty argument, mianowicie, że za. 
wsze lepiej żyć z sąsiadem w przyjaźni, niż w 
niezgodzie.

Pozostaje jeszcze wymienić niektóre zasaduK 
cze przeszkody, stojące w drodze temu porozu
mieniu.

Przeszkodom tym poświęca „Ttobuna" drugi 
artykuł, fttóry też powtórzymy

Zerwanie rokowań 
u leki-litewskich.

2  rozmowy z nos. dr. M, Szuroeą.
Wiedeń, 24. czerwca.

„N. Er‘. Prcsse" przynoś otrzymane od posła 
dr. Szaroty informacye o- zerwao;u rokowań ,pol* 
sfco-litewskich. Brzmią one jak następuje:

„Wskutek roztrząsania ważnych problemów 
i w j padków pol tycznych w Eur. >pie zachodniej, 
w adomość o spiawie porozumienia pcisko-Htew- 
skegio budzła Stosunkowo maV, za>  ereąowania. 
Dlatego też wieść o zwołaniu nowej konterencyi. 
pod protektoratem Związku Nar o do w, przyjęto 
dość obojętnie. Doę erfl teraz, gdy dowiedziano 
się, Iż konfereneya w Brukseli, odbyta pod prze
wodnictwem' delegata Związku Narodów Hyma«- 
sa przeminęła bez skutku* wzrosło tik now0 zain- 
trr esów urn e Się sprawą polskod tewstą.

Ze strony polskiej pokładano w Kułcsełskiej 
konferencyjl małe nadzieje. Smutne doświadczenia 
któie poczyniła Polska podczas dawniejszych' ro
kowań, nakazywały jak największą ostaoźwść, 
tentbard7 ej, iż interwencją Związku Narodów 
■w konflikcie polsko-litewskim, pjfeyhSjsnn:ej w P a  
wszej fazie, nie dała dobrych rezultatów. Z tej też 
przyczyny delegaci polscy bralf udz ał w konferen 
cyi brukselskiej n e tyle.dla osiągnięcia jakichś ko-

JAN GEI.LA. . , v , SO

ROŻKOW Y O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

Helena; Go innego te drobne fałszerstwa, któ- 
rcn?i kobiety starają się upiększyć swój wygiąd 
rewmętrzny, a co innego fałszersj wa w znaczeniu 
mora lnem, kłamanie uczucia itp.

iWik*ór: Oczywiście, ale kłóż mówi o kłama
niu uczucia? Mówimy o jego upiększaniu, to zu
pełnie coś Himeg'. Jeślj 'Ramii wolno upiększać 
swoją postać zewnętrzną, dlaczego komuś innemu 
n'e m:ałoby być dozwoKnera upiększać swojej mi- 
tośd? Jeśli dodaje Pawi wdzięku swej kibici przez 
odpowiedni staniczek, nóżce przez jedwabną poń
czoszkę, główce przez citrdulaeyę, usteczkom przez 
karmin, pazurkom przez manicure, dlaczegóż się 
rani' dziwi, że inni czynią manicure swoim przy
sięgom miłosnym, by były ostrzejsze i bardziej 
błyszczały? Reczc Pani zresztą, że jest to tak sa
rno nieodzowne i objęte wprost konwenansem, 
iak ukazywanie się w  salonie w  sukni, a nie bez 
niej. Cóżby Pani powiedziała na to, gdyby jakiś 
apostoł szczerości przyszedł do 'Pani i; powiedział: 
..Pani Helena, -kacham Cię... tak sobie. Oddaj mi 
się! możliwie jak najprędzej". Pokazałaby mu 
Pani!, drzwi, jak człowiekowi, który z nadmiaru 
cynizmu oszalał.

Więc cóż en robi? Mórwi głosem wzruszo
nym: „Parni Heleno! Błagami Parnią, niech minie 
Parć wysłucha, Kocham Panią jak szaleniec. Żyć 
bez Pand nie mogę! Niczego nie pragnę tyłka być

przy Tóbie j mówić Ci o swej miłości." .
Przyzna Parni:, że tak jest powiedziane ładniej, 

taktowniej, celowiej, a yrzedewszystkiem wygo
dniej dla kobiety.

Helena: Wygodniej? Dlaczego?
Wiktor; No, ho jeśli ktoś nas aż tak kocha, to 

—  całkiem co innego; Byłoby zbrodnią być dlań 
'Okrutną.

Helena; Owszem przyznaję, że bywają kon
wenanse i istnieją rzeczy tak przyjęte w danej 
foomie, iż ogolacaire ich z niey byłoby wprost ra- 
żącem, Ale tegu me można stoscwać w całej roz
ciągłości,1 gdyż nic tak nie miści się, jak właśnie 
grzech kłamstwa. Mężczyzna, jak Pan sam stwier 
dzłi, kochający odrobmę, przysięga, że kocha sza
lenie. Czyż to nie jest tak samo, jak gdyby ktoś 
mówił, że sprzedaje perły, a oferował ich imita- 
cye?

WHtłon Zła analogią. Gdyby w całym cywi
lizowanym świecie było rzeczą przyjętą zachwa
lać swój towar w ten sposób, a tylko sprawą ku
pującego miałoby być nie dać się oszukać, taki o- 
ferent fałszjwyeh pereł nie popełniłby żadnego 
grzechu. Wszakże w polityce di-z welonem jest o- 
szustwo i nazywa się to grą a nie nieuczciwością. 
W miłości jest zupełnie tak samo. Jeszcze więcej. 
Tego rodzaju oszustwa są tutaj i ze cza nię tylko 
uznaną, ale wprost komćeczną.

Helena; Bardzom ciekawa dlaczego?
W iki^; Dla tego samego, dlaczego jest przy- 

iętem mówić „leciałem", kiedy się tylko biegło, 
„umieram z pragnienia" gdy się ma tylko ochotę 
na piwo, lub ..jestem w siódmem niebie", gdy się 
jest zaledwie ma otomanie. Z tej samej przyczyny 
jest nieodziownem mówić: „uwielbiam cię", cho

ciaż się tego kogoś nawet nie szanuje, tylko ko
cha. Ale chwyćmy się znowu przykładu. O .o pa
trząc na Parnią widzę, że wzrost Pand wynusi ló5 
centymetrów. OJlicząm z tego trzy ąantymeiry 
na obcasy, które są widoczno i jeden centymeh 
ma korki, których się wszyscy domyślaj, Gdyby 
Pani tych korków nie nosiła, skrzywdziłaby się 
Pani w oczach świata o cały centymetr swej wy
sokości, gdyż i tak wszyscy .mniemaliby, że je 
Pani ma, a więc, że jest Parni de facto o tyie mfifcszą.

Helena: Właśnie, że ćoh wcale nie matm, bo 
korków się już nie nosi.

Wiktor; Mniejsza o to. W  każdym razie wie 
Pani Cq chciałem na tym przykładzie wyrazić? 
Oto, że 'Panie przywykłyście stosować do przy
siąg męskich teg0 rodzaju dzielnik, iż gdyby ktoś 
chciał mówić tylko szczerą prawdę, właśnie by 
kłamał, gdyż wyrażałby mniej, niż jest w istocie. 
Kto zaś przesadza, ten porozumiewa się z Wami 
mniej więcej ściśle. Czyż w najlepszym razie w 
ustaćh mężczyzny „ubóstwiam" nie wyraża „ko
cham"; „kocham" me znaczy zaledwie „pragnę", 
a „pragnę" czyż me brzmi, jak impertyneneya 
cłiiciaż jest najczęściej najwłaściwszem i jedynif 
odpowiedniem określeniem tego tóąjaicia.? I od
wrotnie w Waszej deiemzywie, zalilź m.i_,żczyzna 
nie musi się liczyć ,z tymi samymi waiunkaim. 
mneżenia. i dzielenia wskazanego konwenansem. 
Czyż nie musi wyrazu „nigdy" tłumaczyć sebie 
jako „może kiedyś", „kiedyś" jako Jutno", a 
„jutro" jako „natychmiast".

Po tej samej linii idą i inne kłamstwa, których 
odpowiednie redukowanie zależy już od inteligeu- 
cyi obu płci,

(C. d. u.)
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rzy&cł, Itcz raczej w tom cdn, by w  raz'e czego
nie ip atxać się ow e.iradiryn i zarzutem  om inięcia 
nadarzającej się sposobność . F o s  tąp i one tuk rów 
n ież i  d latero , że  w  PoŁsce panuje przekonanie, 
iż  w cześniej c z y  później, pod naciskiem  faJdćw  i 
realnycfl potrzeb itKLsości nastąp pokojow e usu- 
cięce  konfliktu polsko-litewskiego, wóbsc ti^o 
nie iłaeży  leź.poan ja ć żadnej próby dającej choćby  
d o ń  ntóżEw ości u rzeczyw  istolem a tych  nadz ejL

iZ tern widesi-ą radością powitał zatem cafos- 
kewie polskiej detegacyi w B-rukselii i sfery po
ił tycznie w  kraju wadjaność o temi, ad pn^wodA- 
czący tlymans przedłoży urojekt, fetor/ pod' pew
nymi warunkami staćby sę mógł podsrawą dio 
dalszych rokowań. Projekt Hymairsa obejmuje — 
jak wiadomo — utworzenie jednego państwa, z
dwóch autononncznydi i rówm/rprawnitonych kan
-tomów tj. W iln a  3 Kowna, które pozostawaJoŁy z 
Pcteką w  ścisłym stosunku federacyjnym. Z  po i- 
iśk!iego punktu w ażenia, nie można uważać pro
jektu tego Zn idealny, gdyż Pofefca dotychczas nie 
oświadczała ngdy, iż zrzeka słę Wina, dalej zde
cydowana iest obronić prawo sam ostanow ień1a o 
sobie ludności witebskiej, a także dęzy ca Potisce 
'obowfiązefc starania s 9 o to. by element potetri na 
terytorym  ko wnusi 'era), będącem ośrodkiem pca 
cy kulturalnej obszarów estońsko-fttewskich ntrzy 
■mać i zachować. Z  drugiej strony przyznaje Hy- 
imaaisa projekt Ltwfe nad zwyczajne korzyki. nie 
'icząc togo, że wskutek połączenia z Polską wej
dzie ■'Litwa w' poczet państw kulturalny di Europy 
zachodniej, podczas gdy w  przeciwnym tazlb do
stanie się w sfeTę v  pływów iRosy, bądź to bo®sze- 
wickrei, bądź też reakcyjnej.

Przyzwolenie na dalsze obrady na podstawie 
projektu Hymansa oznaczało zatem niemal bf]arę, 
na którą się zdecydowano,' by dowieść, ż Polska 
■nie ohcf- ominąć żadnej sposobności, załatwiewa 
sprawy pólsko-1 iewskiej. Oczywiście nie mogli 
polscy delegaci zrezygnować z jfcawa samostano
wienia przysługującego mieszkańcom Wteńszczy- 
zny. Zażądał? zatem uczestnictwa w  obradach 
członków obszaru wileńskiego t zn. L.twy central 
nęj. Odstąp'enie od tego warunku oznaczałoby 
nagle dezawuowanie łotycbczasowej pobtyM Pol
ski w kwesty? ftewskiej.

Jak postąplSi jednakże delegaci kowieńscy? 
Po zgodzeniu się dnia tp-oprzedrfego na dalsze pro
wadzenie rokowań na podstawie w.fcsku HymaiiJ- 
sa, wydają nagle po ogtoszen u deklaracy; polskiej 
, oświadczenie uzupełniające11, w  którera wszyst
ko odwołują, na co 48 godzin przedtem się zgodzi*. 
ZażądaS n.ianow cie w  >m „oświadczmu" ni 
■rrmiej ni więcej, by Polska uznai? suwerenność 
demokratycznej repuiblki litewskie} nad Wilnem 
j Wdeńszczyzrą zgadzając się na zapewnienie ,,pol 
skfej mniejszości ra terenie litewsknm“ fentturai- 
we} autonomii, ogłaszając, iż m  całej L'tw§e do
zwolony tylko ieden język urzędowy, miano wid e 
Itewski, oraz oświad'-zając gotowość wejścia w 
przyjazne stosunki z Polską.

To nowe oświadczenie „uzwpełTrJafące" przed- 
stawic di kowieńskich, wykazuje wyraźnie i'ż rząd 
kowieński' zamiarów aneksyjnych Wilna n e po
rzucił, że gotów jest większości polskiej w włłeń- 
skiem przyznać ochronę mniejszości, że wreszc;e 
pod tymi warunkami zgodzi się ewentualnie wejść 
w przyjactelsko sąs edzkie stosunki z Polską. Przy 
tern wszystkiem utrzymuje swe poprzednie o- 
świadczende, iprowa<i,z?niia dalszych rckow-ań na 
podstawie wyżej naszkicowanych wniosków Hy- 
mansa.

Sprzeczność tych faktów jest tak jaskrawa, iż 
nie obce się wprre t wierzyć możliwości ■traktowa
nia serj-o .„uzupełniających oświadczeń'1, wyda
nych przez przedstawić eł: litewskich. Jak już 'by
ła o tern mowa poprzednio, nie rokowano sobie 
widikićh nadziei z  ko-nlferencyi braksdskej. naj
doskonalsi wszakże znawcy Litwy nie mogli prze 
pow eda.eć podobnego zakończenia korsft-rencyi. 
Nie dziiw zatem, że po takaem oświadczeniu dele
gatów kowieńskich musiała Polska uznać wszelką 
dalszą dyskusyę za zbyteczną.

Tatói jest obecny stan sprawy. Jak w dać z te- 
*o, więcej skomplikowany, niż .kiedykolwiek in
dziej, Mimo to me należy brać sytuacyl zbyt tragi
cznie choć nie będzie rzeczą łatwą odnaleźć ja
ki sś wyjście z niej. A-ie chęć prmwdzwa za

warcia ugody, >ak, są ożywiono w szycie bela
miarodajne Pofskt, f»„sł wczęśniej asy późn ej od
nieść zwycięstwo. S iła  faktów  i  prawdziwe potrze  
by ludność muszą lię wkońc* okazać sfriejeze 
od wszysUSch .tifta d a g e *1 dyplousacyL Ugoda 
'PoUśko-litewsfca prz/idzie do skutfea.1*

Lwów1, 3 i  czeanwcą.
B a rd zo  fobię słotę.
Ro;dlSikrz>ne, słoneczjie doi irażlniią mnie. 

W  pśękny czas clidiaioby mi saę zrobić coś Jad 
2rwyczaataego. g d z ie ś  lecieć, co ś z o b a cz y ć . 
W ówczas przygmąta mnie Obowiązek, ktfr>iec«, 
nośc pracyi, drażnią Memażrtosci, bezstfe-ość. 
W  dzień słotny jestem przygnębiony trochę, 
ja k b y  zgaszony, sfinmofly. Epoko^ujejsiy i  po- 
kr G e js z y .

Ogrontnie lubiię szum deszczu^ gęsty, ^  
ra^onątcy. 1 to kapanie ma bladnę widkich, cięż 
kńcłi bropel Myśl ??sy*>U, czujmość -weutiętiz- 
rta zaczyaaa: daizemać —  wtem —  głośne pac! 
pac! Oho, już coś w  duSzy drgnęło, już się 
zerwało.

Oczy, ^WTÓcoaie <to wełtsptoątfz, otwierają
sSę szeroko.

Jakaś pustka czarna,, oóś niby akigi, cśem 
ny korytarz, A w  głęoi tego korytarza maja
czy ksztafe. Co takiego? To, o czem n ic wiem, 
że nryślę. Co to może b y ć?  Wpatrywać sK ? 
Nie potrzeba Przyjdzie samo. Objawi się.

Znbw cisza i ciramość, I ztów  gjośne, a- 
ląnrrajaice: — Pac! Pac!

A zą afcrratmi ritenwltar^cy, gęsty slzffitn^
Lulb też —' wispommeińie.
Zakopatnie, Kayińtca, RaPLa czy Worocłita. 

Góry zasnute mgłą. świąt caJy źnŚC dom, dro 
gą, parę dalszydi -dworków —  wszystko jak 
w  wacie. Koiło domu drżą zmokłe, czarne, zre 
zygnowane św^feiki Zotuno. Ludzie w serda- 
kia d i, w  pHedach, z g r ^ w t .  zzfbębrręci. w y- 
dzekuiący DzieH znudzone, w jakichś nStmatu 
ralrrych powyginanych -pozach pokładają się— 
wą łóżkach, m  otcnanądi, zwisają z foteM, z. 
lerzesd. Pofcwęłcnją:

—  Marno ja sl'ę mrcfcę ! Nie wieaoti có to/Wć!
Stara Jak świat, doprowadzająca du bia

łej wściekłości, odpowiedź:;
—  Pluj i łap!

Z midlów tdzie sSę dokuczać temu, który 
się nudzi.

Bo są też uriłe, ciclie i skuptme z ^ a w y :
Odbijanki, malowanie (Aratzów. Ją np. poma
lowałem ojcu „śFrczrrie“ całe Stare wydanie 
Szekspira Koźmaaną, który' to tytanicznv trud 
Rfie spotkalł sSę tednak z uznąniem. Nie miechę 
c?ło mnhe -to a jako że zawsze miałem zamiło
wanie do pracy mą większą skiailę, uszlachetni
łem sfwetnś) tobam i olbrzymią biblię z tuBtrą- 
cyarni Dore‘@o. Ojc/ec mściwie darową! mi to 
arcydzieło mych Itaminątorskich zdolności. 
Mściwie — bo gdy skłonności „i:ndvjsfc:e“
wyparł kult Erdfca b ja zacząłem wysprzeda- 
wlać swą bi-hliotekę, za tę b2>’ię nikt róc c tó a ł  
rW’ nic dąć. Była —  zbyt piękna. Było to moj« 
pi-etwsze gorzkie doświadczenie z  pismem
świętem —  pokazało s ‘ę bowiem, że ludziom 
nie o ten tekst idlzie lecz o obrazki.

Co to ma ze słota wspolniegó?
Otóż ma. Bo biblia jest książką, a właśnie 

w cząSach sloty, zwłaszcza górskiej', najwię
cej sśę czyta. ,

Błoto, zimno j mokro. Niech sobie będzie. 
Człowiek Madzie się na kanapie przykrywa
sTę kocem j czyta. STTasznie czyta. Wielkie i 
wielot-cmdwe pow ieści ,,Nędżrókiów<\ „Józefą 
Balisą‘mo“ , „Sam Felice", „Trzech MuszikSete- 
nów“ ze wssystkjiemi bastępsrwami itd. Och, 
jak to się czytało!

— Czy zastałem pąna hrabiego?
—  Tak jesl. Pam hflabia jest w  strzela rni 

dtą; atrzełaczów.

To mjw^jc, rwie® ttu kieskę pełną dn 
bloaów.

Dublonyi! Jąk to brzmi!
—  Kiedy s5ę pocby&ła, ujr^uł 1 ^ y .̂ ek jej 

nagiego łóba.
Nagiego łbwa!
—  Mamo! Odizit włąśc?wie jest łono?
—  Albo co? — brzmiało podejrzliwe py- 

ra fie
—  Bo on u  pisze, że on „ujrzał kawałek 

jej nagiego torsa“. Wuęc włąśdiwie co cm ujrzał?
—  Ee, dureń jesteś!
— Zaraz —  dureń! Ją, tego przecie nie na

pisałem !
— A co ty czytasz?
„Nędzników".
—  Chodź ną herbatę.
— Kiedy mi się me dhce jeść.
—  Chodź! Nie czyta? już. Ciemno słę robi. 

Oczy sobie zepsujesz.
— Kiedy $a wfdfcę!
Gzy mcżlnia oderwać się od takiej książki?
\ szyby w dknaoh zapocone, Jakby mlecz 

ue, ledwo widąć za niemj kontmry drzrw j 
deszcz dtobny szumi, sziu„d szumi...

A od czasu do czajsn odzywa się głośne;
— Pąc! pac! pac! pac!

TERS.

Zo spraw ruskich
Lwów. 34. czerwca.

WŚRÓD KONI I KROW.
Na tle roUjWda się rokowań strô .mctJW ru

skich o  utworzenie wspólnego frarąui nawdo- 
wego przeciw Polsce, toczy s'ę w ćałszym 
ciągu w prasie -t tiśkiej obszerną poiłem! ika. w 
której nie brak óekawych «agti meatów, 
świadczących o jej pozi«>mie fcutorałnym. 1 
tąk, wychodzący w  Przemyślu „Ukrałńsktij 
Uołos“, poidnosząc, źe nawet moskatofiie 
przyląrzyś idą do tego wszechn ^  odowago 
związku, a tylko n k r. socyafeia r rmokracyi 
odmówiła posłuszeństwa, p%ze- „O oy ikooiom 
groź.’ łaPś wróg, zbijają się one w ;edfro kół
ko. głowatmfi do środka, a bronśą swoją na ze
wnątrz. Krowy znów, zwraesją s^ę r o g a m i  do 
wroga i żadna iz idch nie odłączy się wów
czas. Inaczej mą iś)|ę sprawa z naszemu socyal- 
nymi-demokraftami i t  d. Kto wte, czy ten 
Kr-ńsko-krC/W1- argumem t»e zapędzi Hanktewł 
cza w objędą Barana i wzmocni sity sk'on> 
promSItowanydh herojów fistopadowydh.

OTWARTE KARTY,
IW dąlszych sw óch  wywodach ha temat 

klwestyS wschodniio-gaicyjigkaetj, ama;wlla kolej 
no ,J .̂ Kraj“  oryemtacyę czeską,, sowiecką 
względnie rasyjlsfcą i rpcwadnia, że są one 
szkotfawe dla Rusinów, a ico do oBtatóej, to; 
Kawet sprzeciwia isśę jej Petrirszewa^ prze
widując, że w  tej przepaści rosyjsko-kommii 
stycznego W e ry o fe im i przepadłyby i te osta
tki ukrahi'zmu, które dotychczas w powodzii 
wojny św itow e j dały się uratować. Również 
d e  mogłaby się utrzymać G aicya wschodnia 
jąko państwo samodzielne, gdyż sąsiedztwo 
Rosyl wzgftędtóe Ukrainy scwr. z jednej strony, 
a Polski i Czechów z drugiej, jak również in
teres ekonomiczny Anglii i Niemiec, potrzebu
jących koniecznie ropy gafcyjskiei musi db- 
proWądzić do leg,o w rezultacie, że w szyscy 
sąsśedzi _ zaczną „dyplomatycznie1' dążyć do 
uzyska-nia ,auiarodajnych op ły w ów " tyfko 
dla siebie, co z  czasem skończy srę orężnym 
konflikt en j na grzbietach i skórze obu miesz
kających tutaj narodów. Zostaje więc tylko 
jedna droga ■— w yw odź! słusznie ,d?. Kraj1"  — 
przyłączenia do Polski, lecz inae drogą przy
musowego państwowego wcielenia, tylko prze* 
ścisłe połączenie się równego z równym, o  
parte ną wzajemnem zaufaniu, ropracłnrrku 
swoich "Interesów, a zbudowane na czysto bra» 
tneąi zgodzie, którą oba te narouy mus,i złą
czyć dla utrzymania się w walce z nawalą
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tromunfzmtr*. rlrzytgczeory powywsroy wstęp odłogiem załatwiana przeważne droga omtk pry- 
ba dowód, że nie cafe społeczeństwo paskto watnej. Stad też zapewne- bochodsl1, że fnnkcyę 
zaraźcme fest'ideą nienawiści do Polski. Czas sakoły zaczyna pełnić scena, z oczywistym dla
Jtóż praestać dąsać się 
o koniecznej zgodne.

i gniewać a, tpotoyśieć

TAJNE DOKUMEN1Y.
Od jakiegoś czasu przedirukowufe prasa 

ruską ściśle poufne zarządzenia w3adz poi-

pozio«m, Catta uszczerbkiem. Paziom sceny jest 
śc śle związany z łewesryą istnieąa szkoły drama
tycznej. Usiłowania iastytatu Muzycznego, by wy 
pełnić tę lukę w  kii-tur;,Lnem życiu, naszego ma
ski, zasługują na pełne uznanie. Joditakże burs 
ten zostaje na razie bez kierownika, aJbowion p.

jskich, wyclawiatne do swoich podwładnych or- j Kozłowski opuszcza Lwów i udaje się <to Warsza- 
ganów j nadaje im jaftcieś senzacyj ce znaczę- i T I ’ przez Szamana do Te-
me. Chyba nikt mc potępi za to władz ną- j ^  X  “ C2£* £ :  ^  ze"
szy c łk ż e  a ta tfe  się nastrój Iwtaoćd tmfer , ^  ‘  **
w kraj-u i śledzą działa im asc toh towarzystw,
przez odpowiednim zarządzenia! Niema więc 
w tern żadnej senzaicyi, lecz przecadż ciekawą 
rzeczą byłoby stwierdzenie, w jaki sposób in- 
stnufccye o charakterze ściśle poufnym dostą- K  1& .0 N I  Si. A .  
Ją się ma tthiiika rediakcyii pism ruskich?.

DO ZGODY,
„Wpered11 dowiaduje się, 

dr. Lowenherz

Repertuar teatru miejskiego:
Piątek 34. czerwca o 4 oO po po), „W  ogrodzie

że do Lwowa 
zapoczątko- i

Jezuickim1'
Piątek 24. czerwca o 7‘30 wiecz. „Willa nad

przybył dr Lowenherz z “ orzem“ Stefana Grabińskiego, występ W. Bry-
wama pert rajd actt ugodowych pofeko-ruskich. j^ńskego
Do ąkcyi tei nie przywiązuje to pismo poważ- 4,1 25 raerwca 0 3i30 Pc, ^  wPrzedsta-
nego znaczenia, bo jest dno zresztą zasaidnicizo, uaenje jm  c2Ci Hoovera“ .
przeciwne wszelkim próbom ugodowym, gdyż 
ziaibraikło-by mii hasła agitacyjnego do dalsze 
go istnienia.

Sobota 25. czerwca a 7‘30 wiecz. „Żydówka11 
opera

Niedziela 26. czerwca o 3 popoł „Tajfun11 z
brydzinskim.

Niedziela 26. czerwca g 7‘30 wiecz. „Willa 
nad morzem11 występ Brydzińskiego.

KONFISKATA.
TygodnSt M o w y  „B atkiw-s z czyn a * uległ 

konfiskacie za część artykułu 'wstępnego p. t.
^Wytrzymajmy próbę11. Jest to zresztą chro
niczną dhoreibą tego óisma, z której nic chce 
się wyleczyć, aby lepiej pozować ma męczen
nika Konfislltaóe nil-agil także artykuł p. t. „No- 
wi goście' omawiający przeiuesemiie 11 dytw - onegdlaj wyniki całorocznej sumiennej pracy 
zy* piechoty na Pokucie. j kierowriiczfci i profesorki. Szikoła ta jak wiado-

|mo uczy poza fortepianem również gry na cy-
Egzsmn na kursśs drsaiatycznym ẑe. z uczenie występujących wymferfić wy 

' lutu miszycznago.

słMłJ^SMSłiiS EI90 fltj 
Z hipisów. Popis szkoły Idy GanA-Daruek dat

Insty pada: Burnatowiczównę, Sękowską, Jankie- 
wiczdwirię, cibic Hegedusówtny. Schaffównę i 
Dankównę, PuMiczncści zebrało silę sporo, ży

pianistki; i cy-
Lwów, 24. czerwca. ,

W  maiej sali Kasyna m ęskiego odbył się^ -o oklaskującej młodociane
w c z w a j egzam in  p u b liczn y  uczento i'U czin iów  k u r - ' trzy y,i. , .
su (teJdamacyjno-draimaty czai ego, prowadzonego I 'C ) OoWiaJdcacnib picisk, „eharga traiiailfles 
przez artystę teatru miejskiego, ,p. Janusza Ko-i w Pradze, „Taffouna1 donosi: 15. bm zaaiwł wę u 
złowskiego w In&tywce muzycznym. Bogaty pro-iWeiluowioonianego ministra dra Gwsy polski 
gram, pozwalający zaprezentować różne od-c'.e«ie '„charge daffaires p. Malczewski, oznajmiając z 
talentu ucziuów, mał niektóre punkty wykonane upoważnienia i polecemia swego rządu, rząd-w. 
naprawdę wzorowo. Należało tu .przedewszyst- ozesko-stowackiemu, że rząd pdski uważa kra- 
kiom Jedfffcza ,Żale Hanus?1 : „Hymn słońca", tu- kowską próbę ogłoszenia rządu słowackiego aa 
dzież Ostrowskiej „Trzy s'ostry11 <w wygłoszeniu I dzieciństwo i za rzecz dla państwa bez znacz en1 a,T.. . • . . . . . renó 4-An-in. M̂trrr/i.rłiiT.iT cpÓ- q oi £\Aimb\irn\ tt t -hen CrYt*ra
p. h  łdy FU. eg, odznaczającej s ę pręknym, ciepłym, 
mdlloidyjnym głosem, o rozległej skali, niezaprze
czoną samodzielnością w ńitenpretacyi, świadczą
cą o  talenc e i óln&m odczuciem wygłaszanych 
utworów. Warunki jej predestynują ją niewątpli
wie na bohaterkę liryczsią. 'Reda Anieli w scerne 
Ze k lubów  pan eńsk ch“ i Klary w „Zemście" 
ujawniła jej temperament scen czny. Dyreikcya 
teatru powinna zwrócić uwagę na ten istotny 
talent.

Dużo siły dramatycznej i należytego znoizu- 
mien a wykazała deklamracya p. Sz.paczyńsk ej,
Jctóra wygłos.la „Skok z brainpolny11 Teodora de 
Baov::Sle, ,^Barjdcadę“ Tetmajera i „Hymn pogody 
ducha11 Wittlina. Dobrze wypadła też scena z ,Pa- 
i sprawn e. Pewne wafimki1 na aktora cbaraktery- 
ffia Damazego11, odegrana wraz z pną Flileg gładko 
1 sprawnie. Pewne warunk na aktora charaktery
stycznego ujawn i ip. Dimand, który odegrał rolę 
Jasika w  seenc z .Południicy1" Staffa i nieźle w y- 
gtosił ,.Orła i gęś11 Hertza. Opowiadanie klucznika 
z „Pana Tadeusza" oddeklamowaf też zupełnie 
dobrze. Inne produkeye oznaczały się poprawną 
dytkeyą i trafu cm naogół akcenfowancm w wy
głaszaniu, co jest wielką zasługą p. K' złowskiego, 
jeśli się zważy, jak nieświetna jest przeciętnie pol
szczyzna we Lwow:e, jak opłakana ,,śp ewtrość" 
i rak zan edbana w naszych szkołach nawet nauka 
głośnego czytania, nie mówiąc już zgoła o dekla- 
macyi.

Kwesty a szkoły drama ty czrvei, o której obec
nie idetylko w e!e s ć p sze i mówi, ale i wiele czy 
jd — ,w Niemczech, u na? at-iuUe^Let^Jjritodzian

&

.zaś prócz tego zarządził oskę śledztwa w tej spira 
wie, której winowajcy będą, ukarani, jako ludzie, 
którzy maidużyli prawa „azylu11.

Echa zgonu ś. p. Tadeusza Rittosra. Z powodu 
zgonu ś. p, Tadeusza Rit‘mera, kierownika mini
sterstwa j>. Jan Heurich wysłał na ręce poselstwa 
pofskego w  Wiedniu następującą depeszę: „Z 
powodu bolesnej straty, jaką poniosła literatura 
i sztuka dramatyczna polska przez przedwczesny 
zgon ś. p. Tadeusza R -ttnera proszę złożyć pozo
stałej rodzinie od Ministerstwa Sztuki i Kultury 
wyrazy najseridecan ejszeigo żalu".

(—)  Zagadkowy strzał. W Wierzblanach, 
powiat Jaworów, dnia 15. b. m. wieczorem strze
lił ktoś z za żyta do rozmawiających przez 
dłuższy czas Kaśki Zańko i Oleksy Borowego. 
Kulą została cięż o zraniona w nogę Kaśka 
Zańko. Policya aresztowała 21-letniego Fedka 
Zańkowa. który przez dłuższy czas prześladował 
ranioną swą miłością. Aresztowany nie przyznaj‘e 
się do zarzuconego mu czynu.

(—) Nieudale występy włamywaezjr. Mi
nionej nocy trzeć złodziei usiłowało włamać się 
do sklepu bławatnego przy ul. Leona Sapiehy 
33. Juś wyłamali samki w drzwiach, ale poste
runkowy Bober w dalszej pracy im przeszko
dził. Ci sami włamywacze spłoszeni przez Bo- 
bera w dalsym ciągu próbowali szczęścia przy 
ul. Gródeckiej, starając się dostać do sklepu z 
abuwiem pod 1. 77. Musieli aię jednak ratować 
ucieczka, gdyż i stąd spłoszył ich posterunkowy, 
który pełnił s użbę w ulicy Gródeckiej.

( — ) Ofiara łatwowierności. Nieznany 
Doznał prz-"'1 kilku dniami Michalinę

innik, której zara~ wyznał swą miłość 1 chęć 
do żeniaczki. Uszczęśliwione dziewczę pojechało 
z nim w niedzielę do Grzędowic powiat Prze- 
-yśiany i tom z  domu rodzicielskiego wzięło 
id 000 M, na opędzenie kosztów przedweselnych. 
Z gotówką wyjechała Michasia z Grzędowic. — 
W drodze narzeczony poradził jej, by pieniądze 
Jała mu do schowania, gdyż jej łatwo może ktoś 
ukyaść. Łatwowierna dziewczyną dała gotówkę 
nieznanemu jej nawet z nazwiska narzeczonemu, 
który następnie „zgubił się“ jej we Lwowie. — 
rrzez cztery dni usilnie szukało za nim 
dziewczę *nie tylko we Lwowie, ale i na prowin- 
cyi, jednak bezskutecznie. Wreszcie wszoraj po 
południu zwróciła się do policyi z prośbą o po
moc w wyszukaniu „zguby* w osobie niewier* 
nego narzeczonego.

( —} Wydalił się z domu. Jan Trohym, 
konduktor kolejowy, zamieszkały przy ul. Kró
tkiej 11, zawiadomił wczoraj policyę, żt syn 
jego 12-letni Julian, wydalił się z domu przed 
kilku dniami i dotychczas nie powrócił. Dotych
czasowe poszukiwania za chłopcem pozostały 
bez skutku.

KOMUNIKATY

W  Związku polskich art płastyków przy ml, 
Wronowskiej 1. 4 odbędzie się d. 25 b. m. o  8 w, 
inauguracyjny wykład protf. Utówerst. Zygmunta 
Weyberga pt. „Nauka w  sztaoe i sztuka w nau
ce". Wydz ał Związku spodziewa się, że tak osoba 
znanego prelegenta jak i zajmujący temat ściętgnąl 
licznych słuchaczy.

Polskie Tow. ftlozoii-czne. 25 b. m. odbędzfo 
się o 8 w. w Seminan^um f lozoficznein Unitwers. 
222 posiedsenie naukowe, na którem prof. Dr. Zy
gmunt Zia.wirski wygłosi1 odczyt pt. „jReflekJsye & 
tozotftczne nad teoryą względuaśc'".

ZAEŁAD  WYCHOWAWCZO -  NAUKOWI
Br. A . U A 3 P Ó W N Y  we Lwowie (z prawem pabl.{
Wpity do gimnazyum, liceum i koedukacyjnej szkoły Ind, 
co d z .o d 3  —4. Egzamina wstępne i pryw. trwają do 1 lipc<

1292#

Polski Związek kupców i hodowców by<
dła i nierogacizny, Spółka zarej. z ogran. odft 
we Lwowie, udbył 18. b. m. doroczne Zwyczajni 
Wolne Zgromadzenie pod przew. prezesa Anton, 
Wolińskiego.

W roku 1920 dostarczono preez Związek 
bydła ; trzody dla armii w Małopolsce za prze
szło 311 milionów Mkp. Z ski z tych dostaw są 
niewielkie, ponieważ Związek kierował się prze- 
dewszystkiem zasadą, że wojsko mięso na czas 
mieć powinno, i to po cenach możliwie niskich. 
Skutek tej polityki jest ten, że ceny mięsa w 
Małopolsce są znacznie niższe, niż w Kongresó
wce, pomimo iż tamt. kupcy masowo tu ceny 
podbijali i towar wywozili.

Czysty zysk za ub. rok 354.402 49 Mk. p. 
przeniesiono w całości na r. 1921, wtem 200.009 
Mkp. na rezerwę podatkową. Niezależnie od te
go uchwalono wyasygnować z własnych fundu
szów Związku 419.950 Mkp. za zakupioną trzodę 
dla powstańców górnośląskich, jako dar, 237.000 
Mkp. na zapomogi dla zubożałych członków i re- 
muneracye dla personelu i 2.000 Mkp. jako da
tek dla Tow. Bursy św. Wojciecha.

Uchwalono następnie, wobec rozwoju Związ
ku, przekształ ić go na Spółkę akcyjną o kapit. 
na razie 5 milj. Mkp.

Poza tem godną uwagi jest solidarna uchwała 
członków, aby wytężyć wszystkie siły nad uzdre- 
wieniem handlu materyałem rzeźnym, oraz sto
sunków w tej dziedzinie, przez bojkotowanie i 
eliminowanie zbyt licznych a niezawodowych i 
niefachowych pośredników wojennych. Nc-dto po
tępiono nieobywatelską robotę wrogich polskości 
żywiołów, które dostarczają materyał rzeźny dla 
Górnego Śląska po cenach do 300 Mkp. za klg, 
żywej wagi, przez co formalnie rabują krwawy 
grosz Górnoślązaków i skarbu państwa a tu pod
bijają ceny.

Uchwalono poczynić odpowiednie w tym kie
runku kroki.

Naogół Związek wykazuje wielką żywotność 
i szczerą chęć społecznej współpracy nad odbu 
dową ważnej dziedziny gospod. kraju. 1293i
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v Walne Zgromadzenie Polskiego Związku 
kupców i hodowców Lydia i nierogacizny we 
Lwowie na dorocznem zwyczajnem posiedzeniu 
18. b. m. uchwaliło jednogłośnie, zamiast róż
nych mniejszych datków na cele dobroczynna, 
wyasygnować z własnych funduszów Zw ązku 
420000 Mkp. za zakupioną i dostarczoną już 
trzodę dla powstańców górnośląskich.

Oby pafryotyczny i na czasie będący czyn 
powyższego Związku znalazł jak najliczniejszych 
naśladowców w sferach firm i przedsiębiorstw 
prywatnych. • 12930

4—10‘‘--
I-sza Wystawa prac uczenie Szkoły zawo

dowej żeńskiej Towarzystwa Warsztatów ręk. dla 
dziewcząt żyd. odbędzie się w dniach : 27., 28. 
i 29. czerwca w budynku szkolnym Piekarska 9, 
od 10— 1 przed i od 4—6 pop. 12941

—o—

2 TARNOPOLA.
Niezwykła uroczystość odbyła się 18. b. m. 

w II. gimnazyum w Tarnopolu. Było to rozda
c ie  świadectw maturzystom tego Zakładu, które 
zresztą nie zasługiwałoby na szczególną uwagę, 
gdyby nie niezwykłe losy, jakie przechodziła ta 
młodzież* w czasie wszystkich inwazyj i szcze
gólna opieka , którą otaczał tę młodzież w cza
sie tych ciężkich przejść Dyrektor Zakładu — 
Dr. Lenkiewicz.

Już w drugiej klasie zaskoczyła te dzieci 
inwazya rosyjska. Podczas gdy inna młodzież 
staczała się w otchłań zgnilizny moralnej i próż
niactwa — tę otoczył Dr. Lenkiewicz szczególną 
opieką i oto zorganizował tajne egzamina —  ko- 
misya składała się a surowych i kwalifikowanych 
pedagogów, którzy narażając się na szykany i nie
bezpieczeństwo ze strony władz rosyjskich, z ca
lem poświęceniem spełniali •wój ciężki obowią
zek obywatelski przez całe trzy lata. Codziennie 
odbywały się egzamina dla każdego, kto się zgła
szał — bezinteresownie — w mieszkaniu pry- 
watnern Dyrektora Lenkiewicza, codziennie mo
żna tam było zastać kilku lub kilkunastu ucz
niów.

Wymagania profesorów były bardzo duże,
by jednak młodzieży nie zniechęcać, odracząno 
jej w razie niepowodzenia egzamin na kilka ty
godni, dla wyrównania braków. W ten sposób 
uratowało się setkom młodzieży po kilka kit Stu- 
dyćw i życia i uchroniło się ją przed demórali- 
zacyą, dając jej zajęcie. — Zapał młodzieży do 
nauki nie da się opisać, z okolicy całej przyjeż
dżała tłumnie na egzamina, — które potem rząd 
austryacki uznał.

Teraz część tej młodzieży szczęśliwie zło
żyła egzamin dojrzałości, a rodzice w Uznaniu 
zasług Dyrektora Lenkiewicza za of'arną i pełną 
poświęcenia działalność chcieli mu złożyć hołd 
i okazać swą wdzięczność. I to dało powód do 
uroczystości rozdania tym wychowankom Zakładu 
świadectw w obecności rodziców i całego Za
kładu. Gdy Dyrektor Lenkiewicz w szczerem prze
mówieniu przypomniał wszystkie przejścia tej 
młodzieży, wszystkie nieszczęścia i trudy, jakie 
przeszła — rodzice i młodzież i sam Dyrektor 
nie mogli powstrzymać się od łez. Wzruszenie 
to, którego nikt z obecnych nie mógł opanować, 
było najlepszą miarą nastroju serdecznego i tych 
ścisłych a silnych węzłów, które łączyły grono 
prof. z młodzieżą. Bo też to młodzież była dobo
rowa, o stanie nauki świadczy rezultat egzami
nu : 4 0  p rc . ce lu ją ts fcb i 35 prc. postępów 
dobrych, 25 prc. dostatecznych. Ujemnych rezul
tatów nie było. Młodzież to była pod każdym 
względem wzorowa, w chwili potrzeby 19 sta
nęło w szeregach walczących w obronie zagro
żonej wolności. Rodzice młodzieży, chcąc dać 
wyraz swej wdzięczności dla Dyrektora i grona, 
wręczyli p. Lenkiewiczowi, wśród gorących 3łów 
podzięki za obywatelską pracę — album pamiąt
kowe i 10.000 Mkp. na cele patryotyczne i do
broczynne. — Nastrój tej uroczystości zrozumieć 
może tylko ten, kto przeszedł wszystkie inwazye 
i wie, na jakie trudności napotykało kształcenie 
młodzieży na kresach i kto sam miał dzieci, 
uczęszczające wtedy do szkół średnich, skaza
nych — jek się zdawało na zagładę. 12934
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E K O N O M I S T A .
■ -  s " uł,  .0-

Z londyńskiego rynku towarowego.
Londyński Oddział firmy LAMBERT i KRZYSIAK 

przesyła nam następujące zestawienie cen z ostatniego 
tygodnia na rynku londyńskim-.

Londyn, w czerwcu.
KAWAt

Na ostatniej licytacyi oferowano 5.035 ctw., które miały nabywców i ca,ąść kawy sprze
dano po dosyć wysokich cenach.

Santos i Rio 52 s. (— 56) —  za ctw. (50.80 kg)
Costa Rica good do fine i średnia 115 s. (— 135) — „ ,
Guatemala ,  » » 62 s. (— 86) — „ „
Colombia „ nizka » » 55 s. (— 75) — .  -
HERBATA:

Rynek na wysokie gatunki mocny, na gorsze słaby.
Bez zmiany.

KAKAO:
Rynek mocny lecz spokojny.

Trinidad dl s. ( — do 62) — za ctw-
Wesi African 28 s. (— „ 42) — „ .
St. Thome 50 s. (— .  58) — „ „*
Bahla feir to fine 56 s. (— „  60) — „  „
Venezuela 60 s. (— » 105) — „  „

PIEPRZ t
Rynek spokojny, bez zmiany.
Czarny Singapore 3 i 7/s pensa za funt ze składu,

RYŻ:
Rynek mocny.

Rangoon oczyszczony 16 s. ( 9 do 17 s.) —
Laigo.i 15 s. (— du 15 s.) 3

FASOLA RANGOON:
Rynek słaby.
Ręcznie sortewana 7 s. I 1/* za ctw. składu.

ŁÓJ:
Rynek spokojny, ceny jednak mocne i bez zmiany.

Australijski wołowy 43 s. ( — za ctw,
. barani 36 s. (Ar . » »
„ mieszany 55 s. (6 do 36) — „ ,

O L E J  K i
OLEJ KOKOSOWY;

Rynek mocny. r -$Ą '
Ceylon ze składu f.,st. 49

» z wysyłką wpruśt f . st. 47 za tónę 
Cochin ze składu ,  „ 70 „  „

a  z wysyłką wprost ,  ,  55 ,  „

OLEJE:
Olej bawełniany f. szt. 36 — f. szt. 42 za tonę

» lniany 33 — za ctw.
KALAFONIA: l

Bez zmiany. ■ (
Amerykańska 17 s. (— 24 s.) — za ctw.
Francuska 16 s. (6 » »

TERPENTYNA;
Rynek słabszy.
Amerykańska 82 s. ( — za ctw. ze składu.

2 5  B  O  Ź S  E J  :
PSZENICA:

Rynek spokojny.
Amerykańska Hord Winter 86/3 za 480 funt. ang.
Plata ze statku 84/6 , 495 »

JĘCZMIEŃ:
Rynek spokojny, ceny mocniejsze.

Califomian za statku 50 s. (— 54
Amerykański dla browarów 44 s. ( — za 448 funt. angC
Kanadyjski West ze statku 45 s. (3 „ 400 „ ,

dtto. ,  składu — » , „  »
dtto „ statku 44 s. ( — , » „

OWIES:
Rynek bez zmiany.

Rlver piata clipped 31 s. (6 za 320 funt ang.
» » ze statku 30 s. (—

do f. a. q. „ składu 29 (6
do „ ,  , statku 28 (—

KUKURUOZA:
Afrykańska ze składu 48 s. (— za 480 funt. ang.
Rangoon „  „ 48 s. (6 dtto
Biała afrykańska ze statku 41 s. (6 dtto

■/•V-
■i'-''

':d

Bliższe szczegóły mogą interesowani otrzymać każdej chwili w lwowskim Oddziale firmł 
LAMBERT i KRZYSIAK, ul. Podleskiego 7.
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C Z A S  ^
o d a o a r . ć  p r z a d j i t a t f !

Sztuka obłąkanych.
Wystawa fraMkftiroka. —  iL&refwteftstwo * 

n#wocza.B9ni nułaŁdtwem.
Frankfurt, w  czerwcu.

(*) N:edawnl0 ternu urządzona była w gabine
cie Zingłera w Frankfurcie wystawa obrazów 
malowanych przez szereg ładzi umysłowo cho
ry eh. Obrazy te są własnością uniwersyteckiej

Najwłęfcszęm amantem obszyty się „plansze" 
byltgo budowniczego, obłąkanego lecz wielkiego 
artysty, który jeanAc, kiedy by? zdrowym, 
umiał zrobić nic prócz banalnych pianów_

me

Dsportacya skazańców.
„MaiLT poJtate nast^ojącą ko, es- 

poodetncyę z La Rochdie, opisującą wy
jazd 692 ajbrodniarzy, skazanych na de 
portaicyę do Guyany.

La Rocbeua, w  czerwca.
Drobny i przenikliwy deszcz towarzyszy! ra

co transportowi 692 skazańców z cytadeli w 
Saint Marian .de Re na ofcręt J>waia", czekający 
na pełnem .morzu, o dwie mile cd wyspy Re.
Trzy łodzie parowe przewiozły kolejno trzy gru-

kfimki psychiatrycznej w Heidelbergu, Klinika ta j py skazańców, którymi natychmiast po zejściu z 
posiada odbrzymią ilość tak obrazów jak i rzeźb, pomcstu zamknięto w żelaznych Matkach ubez-
kllórych twórcami są łudzie omy słowo cboray — 
to znaczy, nie obłąkani malarze, ale, mówiąc try-

pśeczonych zamkami i kłódkami.
G godz. 11 pierwsza grupa, otoczona setką

wialnie, „waryacr, cierpiący na t. zw. „dementia' żołnierzy z najeżonymi bagnetami, pięćdziesięciu 
praec' x", nazywanej też dzisiaj „sdEzafrenią" żandarmami i dwudziestu madizarcami wyszła po-
czyli ^ozszczepienlen] duszy*'. Są to tedy Indzie 
bez fachowego wykształceaśa, czasem tytko ama- 
torowie lub dyletanci.

Obrazy obłąkanych, id, styl *a także ich tema 
ty i sposób ich ujnrcwaria wykazują niemożlrwe 
dc zaprzeczeni a- czasem wprost przerażające po 
krewieństwo z dziełami szkoły ekspresyooństycz- 
nej. Prócz tego mają też dużo wspólnego z rysun
kami dzieci, a także piemSon dzikich lufo też z pry 
mitywamf ludów już wymarłych oawno minio
nych i przebrzmiałych .kultur. Wszystko, co char 
rakteryzuje sztukę wschodnio- azyatyczką, staro-j 
meksykańską, assyryjską, egipską, murzyńską itdLi

woH w szca egach Po czterech, wśród zupełnej ci- 
szy z więzienia w cytadeli. Wszyscy fcyU jedna
kowo .odziani w obszerne niebieskie mundury i 
czapki gł$x>ko zasunięte na egotome gtowy. Kon
dukt przeszedł perk zatokowy długą aleją pod 
sklepieniem potężnych wiekowych drzew i dostał 
się do basenu Saint Martin da Re, gdzie odbyło 
się wsiadanie na łodzie. Kordony wojskowe za
mykały sąsiednie ulice; dtookeła basarsa zgroma
dziło się około 200 mieszkańców wioski i kifkuiia- 
sta krewnych, odjeżdżających zbrodniarzy.

Defilada.
Na czele pierwszej grupy maszerowało Au-

— odnaleźć można w utworach ludzi chorych u- j tych razem rękaimr. pięćdziesięciu najniefoezp:ecz- 
mysłowo. Artystyczna wartość niektórych z tych J  niejszych złoczyńców karanych już w więzieniu 
Awarów, jest istotnie wielka, a można ją. kwa* j za rewoltę,, dalej mordercy obcokrajowi: Hiszm-
styonować tylko jeśli się jest wogóle przeciwni
kiem sztukj najnowszej.

Prawie wszystkie, wystawiane w gabinecie

nie, Grecy, Włosi; wreszcie falanga u&Mycii ban
dytów.

Daremnie usiłowałem na tych ogolbiryoh i
ZangHeta’ dzieła sztuki, mogłyby być pod tymi pioprzenikłiwych maskach wyczytać jakąś ozna- 
saitierra tytułami wystawione na każdej nowocze-. kę wzruszenia. Galernicy udają wszyscy fata®- 
s»ej wystawie malarskiej i z pewnością znalazły- stów; wierzą w jedną tyiko rzecz: że ucieczka 
by chętnych nabywców. Jest to fakt nie ulegający i jest możHrwą. i że czasem udaje s;ę wymknąć zu- 
najmniejs,zei wątpliwości. .pełnie i uniknąć końca kary. To też niektórzy sica

Fakt ten prowadzi jednak do prostego togicz- zańcy z prawdzśwą radością oczekują deportacyi 
nego woeosku: do Guyany.

Jeśli twórczość artysfyczna obłąkanych jest W grupie tej znajdował się także Ibanez czło- 
identyczna z naszą współczesną twórczością ma- nok styranej bandy Bomiot‘a, która wykonała za-
łarstoą, to znaczy, że malarstwo współczesrae jest 
wogóle dziełem ludzi obłąkanych.

Tak wnioskować nie można.
Można przypuszczać, żc obłąkani wszystkich 

czasów posługiwali się tą stylizującą, symbolicz
ną, rytmiczną, „magiczną" mamieią. Nie zamrsze 
jednak sztuka obłąkanych prdobna była do sztoki 
w dawnych czasach panującej; podobieństwo to 
uderza tylko, dziś. Człowiek obłąkany bez noj- 
nsniejszych trudności tw-erzy ze swego wnętrza w 
samotności swej chorej d«szy, pedczas gdy ro
zumny artysta szuka, -rozmyśla, walczy, zdobywa, 
coraz to inaczej wpływa na treść swyoh utwo
rów a za ich pomocą na otoczenie, da l tak już sze
rokie i tym sposobem wywołuje coraz to nowe 
wibracye. Jako wiz-yomer artysta reaguje w spo
sób dość pod-fony na własny, wewnętrzny świat, 
z którym jest w ścisłym kontakcie i pod tym 
względem źblżony bywa też do samotnego i tyl
ko dla s?ebie tw rżącego obłąkanego. Żywioło
wość, której artysta szuka* obłąkany ma na
prawdę.

Tem można wytłómaczyć pozorny nonsens, iż
obłąkani bez żadnej nauld tworzą dzieła, sb jące 
tak blizko nowoczesnego malarstwa. Dodać też do 
tego raałeży, iż wielu z obłąkanych cierpi niesły
chanie j że właśnie to wielkie cierpienie gna ich ku 
bramom, za iktóremi już szeroko ściętą się dziedzi
ny sztuki.

'Nie każdy obłąkany daje ĆfzMa prawdziwie 
artystyczne — aczkolwiek tera objaw jest bardzo 
częsty. I między nimi prawdziwych artystów jest 
eta? . Znaczy tu także niemało indywidualność 
fwórcy. Inaczej maluje były włóczęga^ inaczej 
były marynarz, inaczej były kefoler, rolnik. To 
można byk) też zauważyć i na wystawie frarak- 
fccckiej.

mach na pocztę w Bezons. Spędził on sied.ro &at w 
więzi em u Saint Martin de Re, gdzie zachowywał 
się wzctowo . Jest zręcznym mechanikiem i pra
cował w korrstrukcyaoh obrony narodowej.

Zdrajca.
Druga łódź wiozła dziesięciu hdzS skazairych

sra dożywotnie zamknięcie w  fortecy za szpiefco- 
stwa. Był między nimi calowiefc o białych wło
sach, złem i razgorączkowanem speszeniu, rzu- 
canem z poza okularów. Był to dawny adyittant 
Sacre. W rota 1909 jako sekretarz pułkowy w 
L31e sprzeda? za 2Ó00 franków Niemcem plan 
mobilizacyi Nr. 16, który kazano mu zniszczyć. 
Wkrótce potem wystąpi? z wojska, podczas mobi
li za-cyi udał się na front f w podejrzanych okcficz 
ilościach dostał się do niewoli memteckiej. Później 
dopiero wyszła raa jaw jego zdrada z r. 190Ó,

Foż^aiania z matJką.
W  tej samej grcpje spostrzegłem człowieka 

zalewającego się gorącemi łzami. Był on iadyny 
na 692 skazańców, który objawi? wzruszenie.

W  chwdłi, gdy estatni z tej grupy wsiadali do 
łodzi, jaJdSś głos kobiecy zawołał:

—  Felusiu, bądź zdrów, mój maleńki!
Byiła to jedna z matek, która poznawszy syna 

powiewała chustką, Młody ten, dwudziestocztero
letni człowiek skazany był za morderstwo w  Mar 
sylii na 12 lat galer. Zawołany odwrócił się, zer
wał czapkę z głowy i kiJkakr&tnym ruchem ręfc 
pożegnał matkę.

Trzecia grupa obejmował? 223 skazanych na 
deportacyę, lecz nie do ciężkich robót. Pozwolo
no im dla odróżnienia od niebezpiecznych zł oczy ń 
oów zapuścić brody i włosy. Miefł też zamiast cza 
pek miękkie kapehrsze na głowie, Wśród eżch maj 
dowali się także anarchiści, którzy 11. listopada z, 
r. śpiewając T Internationale hałaśtwie żądali wy
słania ich do Guyany.

O godz. 14 w szyscy sksizańcjr I retegcwag  
byli już na pokładzie okrętu „Duala", który na
tychmiast wyruszył w  drogę, obliczoiną iia_ osiem
naście dni.

U r o n i ł a  s p © r f @ w a 4
Lwów, 24. czei wca.

Trzy mafche footbałlowe odbędą s ę  na 
boisku .Pogoni". W  sobotę, 25. font. gnać będą 
,JPogoń" z  .Polonią" z Warszawy. Początek o 
god-z. 6. W  n edzielę spotka stę taż -sama ^Potonla." 
z drużyną węgierską .JKigpest i A. C.“ z Buda
pesztu. Początek o godz. 5 .pop. „Ks.pesti" poko
nała idńegłęj ifiedzieli „Gnacoy ę" w  stosjnńsi 4 : 2. 
Wreszc 'e wi powiedziałek nastąpi nratch' JCspesti" 
z ,Pogonią"; początek o godz. 6.

Matche te wzbudziły ogrontus zainteresowanie 
wśród sporto-weji pub? czr.ośct Lwowa. Przed
sprzedaż codziennie o godz. 4 (do $  w  seferet®ya 
có  „Pogoni" przy A. Zybłłktewicza i  17,1 p.

O G Ł O M I A a
BILETY W S T i P U

"w is.sląisBLaołi po SOO tolletów

RACHUNki w ksi^tkaeh oraz Ibbs M i
Dmmmm i.

WE LW OW IE, UL. SYKSTU3KA L  33.
B»rny;ns«|® rwtswsiiał siasnów ianSa n a  wsz@3Si2® r o b d t y

n tim .sk  i

Szkoła im. Dra Niemca, Pcłczyi&aka 28. Wpisy od go- Magister farm a cy i z lwowską i wiedeńską praktyką, po" 
dżiny 4—5* 12943 szukuje poandy ewent. kierownictwa. Zjfłoarenia pod

.Zdolny fachowiec0, do Adm,
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Poszukiwany wyszkolony rachmistrz, nieżonaty. O d
pisy świadectw bezzwrotnych przyjmuje Stefan B i- 
ceni, K oropiec. 12942

^ierw sztnęan jT korespondent polsko-r.ienneeia zarazem 
rutynowany buchalter, poszukuje od 1 lipca posady 
we Lwowie lub na prowmcyi. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Korespondent* do Adm .G az Por. 12916

PANNĘpiszącą biegle na rauzyme, obznajomioną z t achalteryą, 
x dłuższą praictyką biurową, przyjmie Poiska Spółka 
hadlowo-przemysłowa Drzymuchowscy & Lang, Lwów, 
Fredry 8. Zgłoszenia między 10 a 11 przed poi. 12951

mm®
K a w i a r n i a  , 5H J a r$ x a w a s®
poszukuje zawodow ej kisayarkS, baw isrfe l, ke! 
n e r k i i p a n n y  d®  c ia s t . 12925

l i t e  lii K i# .
zn a jdą  n aty ch n .iast z a ję c ie . Z g ło s z e n ia  w  k u nce- 

lary i h o te lu  G e o r g e ’ a lu b  B*dstoL 12897

g  KU3>93©» MEt, SMUMI g
P o m  mieszkalny murowany, nowy, składający się z 4 

ubikacyi i dużej piekarni w Rawie ruskiej, przy ulicy 
Mickiewicza, zaraz do sprzedania. 12511

D O-i piętrowy w Kulikowie w  którym mieści się Sąd 
i Urząd podatkowy, sprzeda Fundacya hr. Skarbka w e 
Lwowie, Gmach Skarbkowski I. p , drzwi nr. 15 i pi
semne oferty przyjmuje do dnia l5  lipca 1921. 12948

K o c io ł Żelazny o pojemności około 500 litrów z po" 
dwójnem dnem do gotowania marmolady, pasty i t. p 
do op aW ia  węglem lub drzewem, tudzież maszyna 
d o  siekania bujaków, mięsa itp., w  zapełnię dobrym 
•tan^ zarsz do sprzedania. Wiadtmausc w sklepie fir
n y  Brandstadter i Ska uwów, pl. Gołuchow ik.cb 5.

12949

Kamienie młyńskie francuskie oraz naturalne, walce, 
knspry oryginalne, turbiny, motory, po cenach konku
rencyjnych poleca , P ilot", Lwów, Batorego 4. 11837

D achów kę, blachę pocynkowaną do krycia dachów po 
cenach zniżonych poleca .Pilot", Lwtw, Batorego 4.

11930

Elektryczne m o to ry  na prąd lwowski od pół do 2 1 i On, 
z natychmiastową dostawą, oferuje Inż. O. Piotrowski, 
Pańska 11. 12816

K I S S Z K A I f g * ,  L 3 K A L I ,  S & L I . ł f

U rzędnikow i państw, który odstąpi mi mieszkanie z 3 
pokoi i kuchni z komfortem, sapłacę . koszta pracnii- 
sienia cnloj rodziny i przewóz mebli wozenu meblowym 
bez względu na odległość. Zgłoszenia pod .Inżynier*, 
Lwów, Pełczyńska 33, III. p. 12944

K O 'łP O R -aC Y A  G e spodnio-restaaracyjno-sizynkarska 
we Lwowie, Rynek 28, 12875

zawiadamia, ie  z dniem dzisiejszym na mocy obowiązu
jącego, statutu korporacyjnego — otworzyłaBiorę ntói sdnłtfws pracy,

w  lokalu korporacyi. — Przyjmuje zgłoszenia i udziela 
bezpłatnie pracy pracownikom kelnerskim codziennie od 

godziny lO-ttj do 1-szej w poł. i cd 5 —6 wieczorem.

Eunftie-piniB
i wszelkie izine OWOCE w każde] ilości kupuje Fabryka 
V*nserw, Lwów, ul. Żółkiew ska 173, Biuro ul. Ru- 

tow sklego 8. Telefony 91 i 97. 12940mmimwpłciowe, IJświad. s ;kual. 
Niedorozwój u dzieci. Ba
danie inteligencyi. 12939 

D.-. MABtłlSL-BS, Pańska 31, ord. od m 3 - 5 .

CZAS

ODNOWIĆ
*

P R Z E D P Ł A T Ę  I

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIA 

P R Z E M Y S Ł U  

I H A N D L U .

h  i. BL0CK
R S P R E Z E K Y ^ C I

DSW Eill i mi n
T e l .  N ir . 4 tT 5 .

POLECA DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY:
•u

» »REMINGTON
oryginalne amerykańskie maszyny 
ilu pisania. SP ^  ^

,R O N E O

n

oryginalne angielskie aparaty do 
powielania., ^  ^  ^

U

oryginalne angielskie aparaty do 
kopiowania bez uźyeia wody. 'P

biurka żaluzyowe, biurka płaskie, 
stoły biurowe, stolik" pod maszyny 
do pisania, szafki żaiuzyowe, szafy 
do odkładania korespondencyi sy
stemem piosewym „Vertical“ , s w *  
ki do systemu kartkowego i :nae 
urządzenia biurowe. SP ^

tka b en zyn ę  a b en zo l w d o b r y m  s t a n i e .
BpółKa stoXdajfs33L̂  ̂ Bolecłiów.

12903
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